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Niecodzienną rzecz dał także T. Aksentowicz 
w swojej rHucułce z dzbanem", malowanej ogromnie 
wyraziście, przy pełnej soczystości barw, sharmo- 
nizowanych doskonale. Jego „Blondyną1* widzieliśmy 
już kilkakrotnie, a spotykając ją tu raz jeszcze, upe­
wniamy się tylko, że przecie jej twórca ma swój 
specyalny sposób ujmowana postaci kobiecych w tem 
eteryczo.em, niemal rozwiewnem trrktowaniu malar­
skiego tworzywa.

Fałata autoportret ma znów w sobie tyle wy­
razu, obek technicznych walorów, że tę właśnie po­
dobiznę jesteśmy skłonni uznać za najlepszą z pośród 
tych, które dotychczas uał nam artysta.

Naturalnie, że o „Wawelu" Wyczółkowskiego 
pisfć tu raz jeszcze — byłoby rzeczą zbyteczną. 
Wszystkim bowiem znano jest to dzieło znakomitego 
profesora, wszyscy wiedzą, co i jakimi środkami 
potrafił on wydobyć z naszych murów, jakie życie 
wlał w to wszystko i jaki majestat umiał nadać 
temu królewskiemu gniazdu. Za zasługę tylko na­
leży poczytać p. Sonnewendowi, że te piękne kar­
tony zdoiał pozyskać dla swej wystany.

Pp. St. Rejchan i L. Winterowski mają tu rze­
czy bardzo nierówne. Pierwszy, obok wcale udatnych 
„Główek", wystawia czysto ilustracyjne „Czwarte 
lato w Stadtparku wiedeńskim", drugi „prezentuje" 
nie zawsze mających wielką artystyczną wartość 
„Beliniaków" i „. egionistów w Karpatach". Dla­
tego to z celą przyjemnością odrywamy oko od tych 
wytworów, by się zwrócić do oryginalnych w do­
borze faib, a charakterystycznych w ujęciu obrazów 
Stefana Sonnewenda („Ffrht", „Kaplica huculska", 
„Róże", „Piwonie"), lub bardzo jasnej i dobrze mt 
lowanej „Dziewczyny z królikiem" J. Unierzvskiego, 
albo też nawet poprawnych obrazków Grotta („Ogród 
w Suchej", „Chryzantemy"). „Pejsaż" BalKa, jak 
i inne jego malowidła, mają zoczenie więcej deko­
racyjne, czego nie można znów powiedzieć o Holz- 
miillerze, który ze swoimi „Rogaczami", „Jeleniami" 
i t. d. popadł już w pewnego rodzaju szablon.

Obok tych artystów, wystawiających pojedyncze 
swoje kcmpozycye, są w salach przy Jasomirgott- 
strasse dwief wystawy zbiorewe, mianowicie Ylusti- 
mila Hofmana i H Uziembły. Imponująco zwłaszcza 
przedstaw:, się dorobek twórcy „Piety". Kilkadzie­
siąt płócien świadczy uio tylko o ogromnej pracowi­
tości Hofmana — ale i o bogatej skali jego talentu. 
Rzecz jednak inna, czy talent tea, zapowiadający się 
tak dobrze, własnemi iazie drogami. Naszem zda­
niem, należałoby się wyzbyć p. H wszelkich wpły
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wykończony aż do szczegółów z całą drobiazgowo- 
ścią. Tegoż samego mistrza widzimy też jeszcze 
szereg szkiców, któreby można nazwać „notatkami 
malarskiemi", jako że przedstawiają kopie starych 
łańcuchów, pieiścieni, podobizn, zdjętych z drzewo­
rytów i t. p. Wszystkie te rzeczy pochodzą z rąk
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pewnych, autentyczność ich jest więc zapewnioną, 
co — wobec tak liczLych w dzisiejszych czasach fa 
brykatów — również nie jest rzeczą drugórzędną.

Ciekawym jest również olejny obraz Wierusza 
Kowalskiego, pochodzący z okresu młodzieńczego, 
a zatytułowany „Krakus".

Z współczesnych malarzy jest na wystawie re­
prezentowany przedewszystkiem J. Malczewski, da­
jący tym razem i ł  „swojej palec.niezwyczajną 
u tego artysty „Banderyę Krakusów", mającą jaką* 
dziwną świeżość, siłę i rozmach.

wów Malczewskiego, gdyż symbolika, nie leży w za­
kresie jego indywidualizmu. Widać to na pierwszy 
rzut oka, jako że Hofman albo pos:Ikujc się zapo­
życzaniem (np. ów faun grający), albo też daje sym­
bolikę zawiłą, nie tłumaczącą się jasno, może nawet 
wcale aierozwiązalną.

Wolna doaowa w tUayi • Dyktator Kierenskij podczas 
inspebcyi woisk na froncie.

(Woj kwat pras.).

Z pośród zaś licznych prac H. Uziembły najcie­
kawsze są o motywach architektoniki, albo te, które 
mają wartość przez swą aktualność (np. szkic z Gor­
lic). Zresztą można powiedzieć o artyście, że widać 
u niego dążenie do nsamodzielnienia swej sztuki 
i stworzenia swoistego typu malarstwa.

Na ogół biorąc, przedstawia się wystawa obecna 
bardzo dobrze. Zet.ano na niej różne kierunki arty 
styczne, a z poszczególnych malarzy pokazano rze­
czy najbardziej charakterystyczne. Mogą sobie przez


